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Co dzień  raiesi©?
Z P e te rsb u rg a  nadesz ła  w iad o m o ść  

telegraficzna, że prezyden t  Dum y Chom ia- 
lcóW, p o s ta n o w ił  s tan o w czo  ustąpić  ze 
swego s tanow iska .

Z darza  się w życiu parlam entarnem , 
2e ustępują  ze sw o ich  s tan o w isk  p rz e w o 
dnicy g rup  lub s tronn ic tw  p o l i ty c z n y c h ; 
2cJarza się, że u s tępu ją  m inistrowie, nie 
Mogący po g o d z ić  ż ąd ań  parlam entu  ze 
sWojem stanow isk iem , n a tom ias t  bardzo  
rzadko się zdarza, ażeby  u s tę p o w a ł  pre 
s e n t  par lam entu , który z natury  sw oje j 
^tojąc p o n a d  partyam i, mniej się tym par- 
vom  naraża. Jeżeli w ięc  p an  C hora iaków  
^stępuje, to przyczyny, które  go do  tego 
skłoniły, m uszą  być natury b a rd zo  p o w a -  
p°ej. P ra w d o p o d o b n ie  po  ustąpieniu  pana 
'-homiakowa, p ra sa  ro sy jska  powie to i 
°wo, samej p raw d y  atoli trudno  się bę- 
dzie dow iedzieć ,  b o  z p rasy  rosyjskiej o 
r ° s u n k a c h  w ew nętrznych  Rosyi nie nto- 
żną dojść  do  abso lu tnej pew nośc i .

P rasę  p o s tę p o w ą  zdołali żydzi o p a 
kować w Rosyi ba rd zo  p ręd k o  i jak w szę
dzie w całej Europie , poda je  o na  w szyst-

tendencyjnie, nie licząc się ba rdzo  z 
Prawdą. Drugi rodzaj prasy , tej p raw dzi
w e  rosyjskiej, k tó ra  p rzew ażn ie  jest w ró 
ż e m  ustro ju  konsty tucyjnego , p rzedstaw ia  
®Prawę także tendencyjn ie , ale na swój 
sPosób. O tóż  sp ra w y  rosyjskie  w ew n ę trz 
ni® pow inno  s ię  b rać  w łaśc iw ie  z tego 

rodka, k tó rego  w prasie  rosyjskiej tak 
lakby nie było.

Jeżelibyśmy z tego  p u n k tu  zapatry 
wania na s tosunk i rosyjskie  w yjść  chcieli,
0 zaznaczylibyśmy przedew szystk iem , ze 

Pan Chomiaków, jako  cz łow iek  uczciwy, 
g a ją c y  dobrze  p rzesz łość ,  a t izeźw o p a -  
rzący w przysz łość ,  p rzyszed ł  zapew ne

własnem sumieniu d o  przekonania , że 
. a D um a rosyjska, to  jest  jedno  wielkie 
*c» że jest tylko jednym  z o w ych  histo-  
ycznych „uśm iechów  cara", którymi od 
zasu do czasu  łudzi się n a ró d  rosyjski i 

k ° ry więcej rob i się dla zagranicy, jak 
,la stukilkunastu m ilionów  rosyjskich p o d 

danych.
1 Jak sob ie  bow iem  m ożna  w yobrazić  
£°{jstytucyę z g en era ł-guberna to ram i,  z 
tv°„ Cm.ais trami, że s t ra szn ą  insty tucyą pol;- 
br fOej żandarm eryi, z paszportam i dla o - 
tyrn os<^  w ew nątrz  caratu  i z całym

czynow niczym  apara tem , który jak 
}  cięży n ad  ludnośc ią  pańs tw a  ro-  
‘ego i nie daje mu wolniej odetchną-’,

pom im o pozo rnego ,  od  iat kilku trw a ją 
cego, życia konsty tucy jnego .

N.e należymy w cale  do  zw o lenn ików  
p rzekonań  rew olucyjnych, ; l e  gdyby p ierw 
sza  D um a by ła  s tan ę ła  na  w ysokośc i  dz ia 
łan ia  f rancusk  e ; o  Z grom adzen ia  N a ro d o 
w ego  z roku 1789, to bylibyśm y dzisiaj 
widzieli Rosyę niew ątpliw ie w pełnym  
rozkw icie  konsty tucy jnych  sw o b ó d .  1 ta 
p ie rw sza  D um a p o p e łn i ła  b łą d  nie do  da
row ania ,  który się na niej samej zemścił, 
że nie p o s taw iła  od  razu jaśniej i d o b i

tniej kwestyi polskiej i jej s tan o w isk a  
w o b ec  o d radza jącego  się n a ro d u  rosy j
skiego. R ew olucya  rosy jska  po w in n a  by ła
0 tem pam iętać, że jeżeli w szystk ie  ruchy  
w o lnośc iow e , jakie E u ro p ą  w strząsa ły  w  
w ieku XIX. miały w  sw ym  program ie  nie
pod leg łość  Polski, to dla odradzającej 
się Rosyi, sp raw a  ta była p o p ro s tu  aktem  
sp raw ied liw ośc i  za gw ałt ,  p o p e łn io n y  
przez cara t na tych, co na sw o ich  sz tan 
darach mieli w yp isane  h a s ło :  „za n aszą
1 w aszą  w o lność" .
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Pierwsza Duma, skoro nie potrafiła i 
nie chciała nic dla Polski uczynić, okazała 
tem samem, że ma przed sobą tylko cele 
egoistyczne, w  zasadzie swojej nie różniące 
się niczem od odwiecznej polityki despo
tycznego caratu.

Błąd ten w lot umiała wyzyskać dw or
ska kamaryla, przejęta nawskróś duchem 
germańskim, a mając za sobą  p raw osła
wne duchowieństwo, trzymające lud rosyj
ski w grubej ciemnocie, potrafiła c!o tego 
stopnia zdyskredytować reprezentacyę na
rodu przed tym samym narodem, że gdy 
Dumę tę rozpędzono, a członków jej za pro
test aresztowano i pozbawiono wolności 
na czas krótszy lub dłuższy, na całym ol
brzymim obszarze rosyjskiego imperyum 
nie podniosła się ani jedna ręka, aby prze
szkodzić takiemu strasznemu bezprawiu.

Czy w obec tego można się dziwić, że 
z drugiej Dumy nikt sobie już nic nie robił, 
a z obecnej cała kamaryla dworska wraz 
z ministrami drwi sobie o tw arc ie ; czy mo
żna się dziwić, że rząd rosyjski z carem na 
czele, uważa tę reprezentacyę za coś, co 
jest powołane tylko do wotowania środ
ków w drodze legalnej na nielegalne rządy 
kamaryii? W istocie niczem innem ta Duma 
nie jest i niczem innem nie będzie, i pan 
Chomiaków ma racyę, jeżeli takiej parodyi 
parlamentu nie .chce przewodniczyć.

W historyi i w polityce cuda się nie 
dzieją. Każdy akt dziejowy jest tylko kon- 
sekwencyą poprzedniego, jest niby dalszem 
ogniwem łańcucha, który się ciągle prze
dłuża.

Historya nie zna dotąd faktu, ażeby 
któryś naród uzyskał prawdziwą wolność 
bez rozlanej krwi najlepszych jego synów. 
Jak dotąd, widziel śmy w rewolucyi rosyj
skiej mord, pożogę i rabunek, ale nie wi
dzieliśmy otwartej walki za wolność. Nie 
rozumiemy, dlaczego Rosya stanowićby 
miała w dziejach wyjątek i dlatego, jak 
długo słońce wolności rosyjskiej w  krwi 
się nie obmyje, nie uwierzymy ani w kon- 
stytucyę rosyjską, ani w  „uśmiechy cara*.

Czy tak samo nie wierzy w to i pan 
Chomiaków —' nie wiemy, ale p raw dopo

dobnie i on także czuje, że dzisiejszej Ro- 
syi brakuje Pestla, Rylejewa, Bestużewa, 
Murawiewa Apostoła i podobnych boha
terów prawdziwej wolności.

U n a s  i na św ia c ie .
Rozbicie się rokowań.

W telegramach poprzedniego numeru 
donieśliśmy już o piątkowych konferen- 
cyach u br, Bienertha, które trwały niemal 
całą  noc z piątku na sobotę, a zakończyły 
się zerwaniem rokowań o utworzenie par
lamentarnego ministerstwa.

Jak wielkie panow ało naprężenie p o d 
czas tych rokowań, świadczy

obrazek z chwili,
który poniżej przytaczamy:

Godzina 2 po połnocy. Sytuacya staje 
się niezwykle dramatyczna. O bok salonów, 
w których odbywają się konfereneye, w  
przybocznym salonie oczekuje na wynik 
konferencyi tylko 10 dziennikarzy. Co 
chwila przychodzą tam posłowie. Od g o 
dziny pół do 2 co kilka minut biuletyny 
są coraz gorsze. O godzinie 2 wszedł do 
salonu, w którym czekają dziennikarze, p o 
seł Hrubar i zaw ołał:  „Koalition liegt im 
Sterben!" (Koalicya kona). Powiadają, że 
niepomyślny zwrot w obradach wywołał 
p. dr. Gross, który zajął nieprzejednane 
s tanowisko w obec drugiego uniwersytetu 
czeskiego, mimo to, że dr. Bienerth zupeł
nie jasno zagroził rozwiązaniem Izby po 
selskiej. Wszyscy uważają już konferencyę 
za rozbitą.

Przypuszczają, że już w niedzielę rano 
Wiener Ztg. ogłosi listę gabinetu urzędni
czego.

Godzina 2 m. 30. Kiedy już uznano, 
że koalicya do skutku nie przyjdzie, za
częło się na nowo pośredniczenie i przy
stąpiono znów do dyskusyi nad rozmai
tymi punktami. Widoki powodzenia są bar
dzo słabe, ale nie jest wykluczone, że w

ostatniej chwili zgoda tnożc przyjść 
skutku.

O godz. trzy kwadranse na czwarU 
nad ranem stwierdzono ostateczne rozbici6 
się rokowań koalicyjnych. W obec teg° 
utworzony zostanie gabinet urzędniczy. N3
zapytanie bar. Bienertha, czy stronnictwa 
w  tym gabinecie życzą sobie ministrów 
parlamentarnych, Polacy odpowiedzieli, _ż® 
tak, natomiast Czesi zastrzegli sobie dzień 
do namysłu.

Urzędowe potwierdzenie.
W sobotę  przed południem rozesłało 

c. k. Biuro korespondencyjne, następujący 
telegram:

„Wiedeń. Podczas narad, które wczo- 
„raj w ministerstwie spraw  wewnętrznych 
„się odbyw ały pod przewodnictwem bar- 
„Bienertha, a które trwały blisko 18 godzin* 
„omawiano rzeczowe warunki utworzenia 
„parlamentarnego ministerstwa koalicyjnego. 
„Chociaż w wielu punktach zbliżenie mię* 
„dzy stronnictwami uzyskano, to jednak 
„nie można było osiagnęć co do całego 
„kompleksu spornych kwestyi takiego poro* 
„zumienia, ażeby teraz już była odpowis* 
„dnia podstawa do utworzenia gabinetu 
„parlamentarnego. Wszyscy przedstawiciel® 
„stronnictw jednakże podnieśli, że uznają 
„konieczność utworzenia gabinetu parła- 
„mentarnego, że więc proszą usilnie bar. 
„Bienertha, aby po utworzeniu nowego 
„rządu uważał za swe najważniejsze za- 
„danie uczynić wszystko, by jaknajrychl®! 
„uzyskano odpowiednią podstaw ę do utwo
r z e n i a  parlamentarnego ministerstwa koa
licyjnego.

Niezadowolenie Koła polskiego.
W Kole polskiem panuje wielkie nie

zadowolenie z tego powodu, że Polacy 
muszą znów ponosić koszty za spó r  cze
sko-niemiecki. Niezadowolenie idzie w ty® 
kierunku, że istnieją usiłowania w yw o ła 
nia na zewnątrz wrażenia, jakoby obniżył 
się wpływ Koła polskiego. Wbrew popra
wnemu zupełnie postępowaniu wszystkich 
czynników, upoważnionych do reprezenta-

22)

XDzia.łaoze-
F ow ieić  społeczna 

n a p i s a ł

EZonstajaty JSIoroncwioŁ.

Mówiła z drżeniem współczucia w 
głosie, które mogłoby rozrzewnić każdego 
rozpływającego się w epikureizmie życia.

— No tak, ale, — bąknął Prot — ta
ki już porządek świata. Ponieważ nie 
wszyscy mogą posiadać dobra doczesne, 
stąd nierówność.

— Powinniśmy się strzedz jej zaostrza
nia, gdyż to drażni i rozgorycza. Z kolei 
zdawało się teraz Skierskiemu, że goniące 
spojrzenie pani Leonhardt tonie w jego 
sutym kołnierzu z lisów syberyjskich.

— Futro noszę już lat piętnaście.
— Ależ broń Boże! nie myślę nikomu 

robić wyrzutów. Są to rzeczy zależne od 
osobistego zapatrywania. Każdy może dzia
łać, jak mu się podoba, odpow iada za to 
przed własnem sumieniem.

Protowi nie w smak były te altruisty- 
czne tyrady, Ignacy myślał dalej nad para
doksem, że świat się zmienia w Tebaidę, 
aleksandryjskie hetery w Taity.

Mijali właśnie rzęsiście oświetlone 
okna restauracyi hotelowej.

— Wie pani, zdrożeni jesteśmy i gło
dni, niech jej dobroczynność będzie p ra 
wdziwie ewangeliczną. Niech lewica nie 
wie o tem, co działa prawica. Zbaczamy 
na lewo, na kolacyę, nieprawda Ignacy?

Piękna pani pogroziła im figlarnie 
rączką w duńskiej rękawiczce.

— Wygodnisie! Boicie się widoku 
nędzy! Ha!

Pochyliła się naprzód i dotknęła z 
lekka rękojeść dzwonka. Woźnica wstrzy
mał konie, nastąpiły ukłony, pożegnania, 
obietnice rychłego zobaczenia. Prot z 
Ignacym zniknęli w  sieni restauracyjnej, 
woźnica jechał dalej w dzielnicę ubogich 
z tym samym wyrazem twarzy, z jakimby 
wiózł sw ą panię na bal. Ulica staw ała  się 
coraz węższa i węższa, zdawało się, że 
konie tęgie jak) mastodonty i przepiękne 
sanie osiądą w niej lada chwila, jak korek 
we flaszce. Wjeżdżali w prawdziwe ghetto 
galicyjskie; po obu stronach wązkiej 
uliczki ciągnęły się wzdłuż chodnika s.ra- 
gany przekupniów i przekupek, grzejących 
ręce spierzchłe od  mrozu nad garnkami z 
jarzącymi się węglami. Sprzedawano tam 
wszystko, czego przeciętna wartość nie 
przekraczała kilku centów — od poma
rańcz i czernidła na buty do starych ru
pieci, brudnych łachmanów, gwoździ i że
laza. We drzwiach kramów kamienicznych 
stali już kupcy „pierwsze] gildy“ ; nad ich 
sklepami dyndały w powietrzu wywieszo
ne na długich żerdziach próbki towaru, a 
zarazem ich firmy. I tak: spodnie z jedne] 
nogawicy niebieskiej a drugiej czerwonej 
oznaczały miejsce ekwipowania się urlop- 
ników od piechoty i kawaleryi, wysoka, 
futrzana czapka nadziana ostentacyjnie na 
żerdź zapraszała w progi najtańszego ku
śnierza, gdzieindziej znów rycerz blaszany 
ze szklanemi oczyma i halabardą w ręku 
strzegł kramu naczyń z blachy polewanej 
i miednic.

Pod wielkim parasolem rozbił swą  
siedzibę uliczny restaurator w chałacie,
który przy jednym ogniu piekl kasztany,

odgrzew ał pieczone kartofle i smarzy* 
kiełbaski.

Środkiem gościńca ciągnęło się bez
brzeże śmiecia, brudu i błota, po który® 
konie wlokły sanie z całym wysiłkie® 
muszkułów. Pani Leonhardt po raz pierw; 
szy zjeżdżała aniołem pocieszenia w taki 
zaułek. Ulica zwała się „Smocza*, wygl4' 
dała zaś jak istny przedsionek piekła.

Człowiecze — zapytał woźnica jedne
go z przechodniów — a gdzie tu nu®eI' 
dwudziesty ?

Zagadnięty żuł w ustach s łabo paląc® 
się cygaro.

— A ognia tam nie macie?
Woźnica o twarzy wygolonej, zakuty 

w futro, wiozący jedną z najbogatszych 
pań, uczul się srodze dotknięty w go
dności.

Nadszedł stójkowy, zdziwiony wido
kiem pięknych sań, furmana w sztylpach 
i pani w salopie z portmonetką w ręhu 
w ulicy osławionej z rabunku i kradzieży;

Bankierowa nie odczuła nigdy lep®! 
potrzeby policyi, jak teraz. Dopom aga na® 
i w dobrem — szepnęła zmrużając oczy> 
tak drażnił ją widok wisusa, żującego ^  
zębach cygaro.

Stójkowy wskazał ręką bramę prze'  
ciwiegłej kamienicy. Stała w niej nieletni3' 
rozczochrana dziewczyna w łachmanach 0 
twarzy ospałej leniwej, zmęczonej głode®> 
czy włóczęgą.

Czy tu mieszka Marya Patycka — 
spytała pani Leonhardt, patrząc na adres 
dany jej z klubu pań.

(Ciąg dalszy nast.).
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cyi Kola, znalazły się osoby, bynajmniej 
do tego nieuprawnione, które wspólnie ze 
stronnictwem chrześcijańsko - społecznem 
uknuly spisek na obalenie bar. Becka, nie 
pomyślawszy o tern, co potem nastąpi, 
dysponując Kołem polskiem bez wiedzy 
jego przywódców.

Podnieść należy z naciskiem, że 
Wszyscy ci, którzy są upoważnieni do re
prezentowania Koła polskiego, nie brali 
^działu, ani w obaleniu br. Becka, ani też 
w konszachtach co do mianowania nowych 
Ministrów. Brały w tem udział osoby do 
Sprezentowania Koła nieupoważnione, a 
Powołujące się w swej agitacyi na powa
gę i poparcie Koła polskiego.

Co dalej ?
Sytuacya jest tego rodzaju, że gabinet 

urzędniczy długo nie pozostanie i znów bę
dą nawiązane rokowania w sprawie utwo
rzenia gabinetu parlamentarnego.

Skutki kompromitacyi cesarza Wilhelma.
W politycznych berlińskich kołach 

twierdzą, że położenie jest bardzo kryty- 
czne i że ustąpienie kanclerza Rzeszy jest 
bardzo prawdopodobnem. Dotąd nie w ia
domo, jakie wrażenie sprawiła na cesarzu 
dyskusya w parlamencie, a przedewszyst- 
tdem mowa księcia Bttlowa. Wiadomo, że 
2 polecenia kanclerza, cesarz otrzymywał 
dokładne sprawozdania nie tylko z prze
biegu dyskusyi, ale podawano mu nawet 
telegraficznie wszystkie głosy poważniej
szych dzienników. Jeżeli kanclerz nie o- 
trzyma zapewnienia, że cesarz tendencyę 
jogo mowy i treść w zupełności pochwa
la. to jak przypuszczają natychmiast po
prosi o dymisyę.

Przeważa opinia, że wraz z księ- 
cjem Biilowem ustąpiłoby całe pruskie mi
nisterstwo. Opiera się to na fakcie, że ks. 
“ illow przed swoją mową zwołał radę 
juinisteryalną i jak się zdaje uzyskał apro
batę całego gabinetu.

Nadto objawia się także ruch prze- 
diwko cesarzowi w państwach związko
wych. Początek dał senat hamburski, któ
ry zwołuje naradę, na której ma być u- 
chwalony wniosek żądania gwarancyi 
Przeciwko samowładnym występom cesa- 
rZa. Także w Bawaryi i innych południo
wych państwach objawia się ruch analo
giczny.

iiołd nauczycieli dla Piusa X.
Około tysiąca nauczycieli i nauczycie- 

lek archidyecezyi lwowskiej złożyło na rę- 
Ce ks. Arcybiskupa Bilczewskiego na pod
stawie uchwał konferencyi okręgowych 
Wyrazy synowskiej czci i uległości dla 
**iusa X  z zapewnieniem, że tę miłość ku 
^.amiestnikowi Chrystusa wpajać chcą ta
kże w serca powierzonej sobie dziatwy.

Arcypasterz spełnił życzenie zacnych 
naszych nauczycieli i nauczycielek na pry
watnej audyencyi w dniu 4. listopada i 
^Powiedział też Piusowi X , jak razem z 
~hchowieństwem urządzili oni niemal w 
Każdej szkole i parafii uroczysty obchód 
'dbileuszowy papieski.

. Pius X. przyjął ten hołd z rozrzewnie- 
■'lem i z ogromną radością, polecił nasze- 
j1111 Arcypasterzowi przesłać nauczycielom 

nauczycielkom ojcowskie Swoje pozdro- 
, lenie, dodał, że dzieło i pracę ich uwa- 
i f  2a najpiękniejsze apostolstwo, że ca- 
.Lln sercem błogosławi im, ich rodzinom 

naszej dziatwie.

IŁ ż f d a  Sai*s3ou.
Dzienniki paryskie po śmierci W ikto- 

ryna Sardou, którego popularność, jak 
stwierdzają, dorównywa niemal popular
ności Wiktora Hugo, przepełnione są ane
gdotami z jego życia i działalności. W je
dnym ze starych roczników któregoś z 
pism teatralnych odnaleziono osobiste 
wspomnienia Sardou z lat młodzieńczych. 
Opisuje w nich Sardou żartobliwie histo- 
ryę jednej z pierwszych swych tragedyj 
La Reine Ulfra, która nigdy nie ujrzała 
„św iatła kinkietów".

„A  szkoda — powiada Sardou — bo 
bylibyście się doskonale ubawili. Nie ma
cie nawet wyobrażenia, co się w tej tra- 
gedyi za różne rzeczy działy! Nasamprzód 
zatem akcya tragedyi rozgrywała się w 
Norwegii, powtóre zaś obmyśliłem dla 
niej zgoła nową i oryginalną formę 
wiersza.

„Zmieniałem mianowicie, a raczej 
przedłużałem ten wiersz w miarę ważno
ści i dostojeństwa osoby, która go wy
głaszała. I tak królowa mówiła 14-zgło- 
skowym wierszem, ministrowie 12-zgło- 
skowym, panowie i damy dworu 10, 8 i 
6-głoskowym (w stosunku do rangi), lo 
kaje dwuzgłoskowym, a „lu d " tylko mo
nosylabami.

„1 wiele innych sztuk moich przepa
dło — ciągnie dalej Sardou — mimo iż 
także były wyborne. Tek np. dramat Ber
nard Palissy. Przyjęto go wprawdzie w 
Odeonie, ale nie ujrzał pomimo to nigdy 
światła dziennego. Dramat ten mianowicie 
podobał się niesłychanie jednemu z dyre
ktorów, Gustawowi Vaez, niesłychanie zaś 
nie podobał się drugiemu, Alfonsowi Royer. 
Co jeden napisał na rękopisie: „przyjęty", 
drugi tuż pod tem kreślił energicznie: „sta
nowczo odrzucony". Powtarzało się to 
pięć czy sześć razy; w końcu zaś po tej 
bolesnej Odyssei cenny mój rękopis zgi
nął gdzieś bez wieści".

Wielokrotnie przypisywano Sardou 
wygłaszanie bardzo stanowczych litera
ckich opinij. M iał on wygłosić jeszcze 
przed Tołstojem, że „nie widzi w Szekspi
rze szczypty talentu". Oczywiście wyw o
ła ło  to zdanie rozruch w świecie litera
ckim. W liście do redaktora Daily Tele
graph odwołał Sardou obelgę, rzuconą 
Szekspirowi, zaznaczając jednak, że jego 
zdaniem, posąg Szekspira nie na swem 
miejscu stoi w Paryżu, bo stać tam po
winien pomnik Corneilla".

Był także Sardou zdecydowanym wy
znawcą spirytyzmu. Wierzył w stoliki w i
rujące, w „przenoszenie myśli", w lewita- 
cyę. Opowiadał, że „duchy życzliwe nie
raz dawały mu rady, podsuwały pomysły 
sztuk".

W teatrze miewał Sardou chwile fe
nomenalnych sukcesów. W dzień pierw
szego przedstawienia dramatu Patrie (r. 
1869), publiczność wśród szalonego entu- 
zyazmu i oklasków, nie chciała się uspo
koić, póki nie zobaczy Sardou. Ale Sar
dou już wyszedł był z teatru. W kilka dni 
potem dostrzeżono go w loży w teatrze 
Bouffes Parisiens na przedstawieniu nowej 
operetki Offenbacha. Cała sala powstała 
z miejsc z okrzykiem: Vive Sardou!

W zabawny sposób nabył Sardon 
swój słynny zamek w Marły, który uczy
n ił później stylową swą letnią rezydencyą. 
W r. 1863 wybrał się Sardou pewnego ra
zu na spacer do Marły. Z podziwem przy
glądał się zamkowi, położonemu wśród 
pięknego parku.

— Czyj to pałac? — zapytał Sardou 
przechodzącej drogą, starej wieśniaczki.

— Niczyj, panie, niema właściciela.
— Jakto, niema właściciela?
— To jest właściwie ma, ale tak jak 

gdyby nie miał. Starszy pan dawno umarł, 
a jego krewniacy, którym się zamek do
stał, radziby pozbyć się go jak najprędzej

i wcale tu nie mieszkają. Ale oto idzie 
plenipotent hrabiny Bethun«. On panu 
wszystko opowie.

Sardou przystąpił do plenipotenta.
— Mógłbym obejrzeć ten zamek?
— Z przyjemnością kochany panie.
Sardou szybko zoryentował się w

prześlicznem położeniu pięknej rezyden- 
cyi. Wspaniały widok na Saint Germain, 
lasy Ville d’Avray,, Louveciennes, Bougi- 
val, przytem budowa doskonale zachowa
na, park w bardzo dobrym stanie.

— Jaka cena? — zapytał plenipo
tenta.

— Drobnostka — 100.000 franków.
W 24 godzin później był Sardou w ła

ścicielem zamku Marły.
W  epoce drugiego cesarstwa bywał 

Sardou mile widzianym gościem na dwo
rze cesarskim w Compiegne. Komedya je
go Nos intimes „doczekała się zaszczytu", 
jak notuje Sardou w swych wspomnie
niach, dworskiego przedstawienia. „Ale nie 
wyszło mi to na dobro", dodaje. W ko- 
medyi jest mianowicie dość drastyczna 
scena uwodzenia. Oburzyła ona cesarzo
wą. Podczas przedstawienia cesarzowa 
wstała z miejsca i opuściła salę. Oczywi
ście przedstawienie się skończyło. „A  na 
moją biedną głowę padł skandal", żali się 
Sardou. Nie miał jednak w sobie autor 
Nos intimes zawziętości. W kilka lat póź
niej podczas ataku na Tuilerye, Sardou 
wszelkimi siłami starał się powściągnąć i 
i uspokoić wzburzone tłumy.

Według zgodnych obserwacyj wszyst
kich, którzy mieli sposobność obcować z 
Sardou, najznamienniejszym rysem jego 
charakteru była niesłychana, w sędziwych 
nawet latach młodzieńcza żywość jego i 
ruchliwość. M ów ił bardzo wiele, najczę
ściej o sobie samym, z takim jednak za
wsze humorem i dowcipem, że nikt się 
na to skarżyć nie mógł. Nie znosił, by 
ir.ii przerywano, nie lub ił nawet tego, by 
kłoś w rozmowie z nim wogóle głos za
bierał.

— Cóż do dyabła, nie dasz mi pan 
przyjść do słowa! — wołał na nieznają- 
cego jego zwyczajów niefortunnego inter
lokutora.

Uczynny i uprzejmy chętnie udzielał 
rad i wskazówek młodszym kolegom po 
piórze, aktorom, nawet recenzentom.

— Powiedz pan tylko, że Sardou ci 
to poradził. To już wystarczy, dodawał 
zwykle, żegnając gościa.

Na próbach wglądał we wszystkie 
drobiazgi i szczegóły. Jak żywe srebro 
biegał staruszek po scenie, udzielając o- 
żywienia wszystkim obecnym. Zaglądał do 
pracowni krawca i rekwizytorni teatralnej, 
nie pozwolił, by bez niego przygotowano 
jakikolwiek kostyum lub dekoracyę.

Sardou — kończy swe o nim wspo
mnienia Journal des Debats — był do pe
wnego stopnia wcieleniem żywej francu
skiej rasy i to właśnie zapewniło mu ser
deczną miłość współziomków.

liejska Rada zdrowia.
W piątek wieczorem odbyło się w ra

tuszu posiedzenie miejskiej Rady zdrowia. 
Przewodniczył wiceprezydent miasta dr. 
Rutowslci.

Płonica.
Zastępca fizyka miejskiego dr. Ta- 

tarczuch-przedstawił stan płonicy za czas 
od ostatniego posiedzenia, tj. za okres 
3-tygodniowy. W tym czasie tj. od 24. pa
ździernika do 13. listopada włącznie przy
było ogółem 87 nowych wypadków p ło
nicy, podczas gdy w poprzednich trzech 
tygodniach przyrost wynosił 131, a w za
przeszłym trzytygodniowym okresie 157;
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z tym okresem porównując stan z osta
tnich trzech tygodni, okazuje się obecnie 
przyrost niemal o połowę mniejszy. W szpi
talu epidemicznym na Janpwskiem leczy 
się 37 chorych, w szpitalach: powsze
chnym i św. Zofii 12, w domach 108, 
ogółem stan chorych wynosi 157. Domów 
objętych płonicą jest 80.

Wobec faktu, że epidemia przybrała 
rozmiary łagodniejsze, zaproponowała Ra
da zdrowia w myśl wniosków fizykatu 
pewne zmiany zarządzeń administracyj
nych, orzekła jednak, że wytężona czuj
ność ze strony nietylko organów gminy, 
lecz także ze strony publiczności musi 
trwać nadal; celem zaś szybkiej interwen- 
cyi lekarzy epidemicznych postanowiono 
komunikować im polecenia fizykatu w jak 
najkrótszej drodze, a więc telefonicznie 
lub przez umyślnego posłańca urzędo
wego.

Ze sprawozdania dra Taiarczucha 
podnieść jeszcze należy dane co do wpły
wu otwarcia szkół na stan epidemii. Owóż 
od dnia 15 września do 13 listopada na 
376 przypadków płonicy wogóle, przypada 
86 czyli 22% na dzieci w wieku szkolnym. 
Przyjmując cyfrę dzieci szkolnych na 
26.000, owa cyfra zachorowań przedstawia 
się procentowo jako 0.3%. Istnieje też 
cały szereg szkół, w których ani jedno 
dziecko nie zachorowało na płonicę. 
Stwierdzić więc dziś można, że otwarcie 
szkół nie wpłynęło wybitnie na stan epi
demii.

Park Jordanowski.
Po odmówieniu sprawy płonicy, wi

ceprezydent dr. Rutowski przedłożył plany 
niwęlacyi blisko 18-morgowego obszaru 
na Żelaznej Wodzie, ofiarowanego przez 
miasto pod przyszły park Jordanowski. 
Mówca wskazał na wyjątkowo szczęśliwe 
położenie tego terenu dzięki sąsiedztwu 
stawu i kąpieli tuszowych, jakoteż lasku, 
oraz łatwej komunikacyi; do parku Kiliń
skiego droga wynosi zaledwie siedm mi
nut. Na koszta urządzenia parku Jorda
nowskiego przewidziane i zapewnione są 
fundusze w 14-milionowej pożyczce inwe
stycyjnej. Dla lepszego rozpoznania poło
żenia proponowanego terenu, mówca za
prosił' Radę zdrowia na komisyonalne o- 
ględziny, które przy sprzyjającej porze od
będą się w przyszłym tygodniu.

Ze sprawą parku Jordanowskiego jest 
złączone przywrócenie wzgórza powysta- 
wowego dla publiczności, która utraciła 
znaczną część tego pięknego miejsca spa
cerowego. Na zabawy ludowe, karuzele i 
huśtawki przeznaczone zostało miejsce 
stosowne na drodze ku nowej elektrowni. 
W ten sposób i młodzież szkolna, i pu
bliczność, potrzebująca przechadzki, jak 
niemniej i sfery pracujące przez cały ty
dzień i przeto żądne w niedzielę swobo
dnej, godziwej rozrywki na wolnem po
wietrzu — wszyscy otrzymają zdrowe i 
malownicze tereny zabawy i wytchnienia.

Rada zdrowia z żywem zadowoleniem 
przyjęła do wiadomości ogólny plan par
ku Jordanowskiego dla młodzieży i pow
zięła rezolucyę, w której sprawę tę gorą
co popiera, zaznaczając, że uważa ją za 
rzecz pilną i doradza wprowadzenie jej 
jeszcze w roku bieżącym na pełne tory.

Bogacz nad bogaczami.
W Russkiem Słowie p. Doroszewicz 

opisuje w sposób malowniczy, w jakich 
warunkach żyje ambasador rosyjski przy 
dworze sułtana:

„Pewien reporter amerykański, prze
prowadzając ankietę co do „marzeń mi
liarderów*, zapytał Vanderbildta:

— Czem by pan chciał być?
Vanderbildt odpowiedział:
— Ambasadorem rosyjskim w Koń- 

stantynopolu.
— Jakto?
Vandeibildt westchnął:
— Chciałbym sobie żyć dobrze! Ża

den miliarder nie marzył nawet o takiem 
życiu!

Ambasador rosyjski w Konstantyno
polu pobiera 75.000 rb. pensyi.

— Nieźle, jak na początek.
Istotnie tylko „na początek*, gdyż 

owe 75.000 rb. są zaledwie przedsionkiem 
w raju ambasadorskim.

Otoczenie ambasadora kosztuje jesz
cze 85 tysięcy!

Utrzymanie lokalu ambasady — 17 ty
sięcy 928 rb.

7.000 rubli rocznie otrzymuje amba
sador na „wydatki pocztowe i telegramy*.

Szczegół drobny, ale wruszający.
7.000 rubli „na marki*.
Przypomina to milionerów moskie

wskich, którzy wypłacają swym małżon
kom po 1000 rubli miesięcznie:

— Na szpilki.
Nasz ambasador konstantynopolitański 

mieszka sam jeden w dwóch pałacach.
Na usługi swe ma wspaniały pałac w 

Konstantynopolu.
Jest to rezydeneya zimowa.
1 wspaniały pałac na wybrzeżu Bo

sforu.
Rezydeneya letnia.
Trudno, skoro się przebywa na Wscho

dzie...
Jest to już zbytek królów bab ioń -  

skich, o których opowiada nam Iłowaj- 
ski, że...

— z,imę spędzali w upalnym Babilo
nie, zaś lato w chłodnej Ekbatanie.

Od czasu „rzezi ormiańskich* wszy
stkie mocarstwa trzymają w Konstantyno
polu po jednym statku wojennym.

Dzięki Allachowi położenie w Kon
stantynopolu nie jest bynajmniej takie, aby 
cudzoziemscy musieli —

— Zabierać się i wyjeżdżać!
Tylko my jedni utrzymujemy wciąż 

dla naszej ambasady dwa statki wojenne;
„Terec*, którego utrzymanie kosztuje 

rocznie 109.061 rubli.
1 „Kolebidę*, która nas kosztuje 44.308 

rubli rocznie*.
Ogółem p. Doroszewicz wylicza, że 

utrzymanie p. Zinowjewa w Konstantyno
polu kosztuje państwo rosyjskie około 
500.000 rubli rocznie. Jednocześnie p. Zi- 
nowjew był bodaj jedynym z pośród dy
plomatów, który całkiem nie przewidział 
przewrotu państwowego w Turcyi.

U p rzejm i PoSaeif-
W przedziale, do którego wskoczy' 

łem w powrotnej drodze do Lwowa, sie
dział jakiś podróżny, na cudzoziemca wy- 
glądający i zaledwie się umieścić zdoła' 
łem, przemówił do mnie:

— Do you speak english?
— No, sir.
— Alors vous paries peut-etre frari' 

ęais ?
— Je comprends, mais je ne parle

pas.
— Vielleicht sprechen Sie docn 

deutsch ?
— Ja, i w  tym już języku zadał w1 

kilka pytań, dotyczących naszego kraju, a 
dowodząch, że przypadek zetknął mnie * 
człowiekiem o wybitnej inteligencyi i ni0'  
zmiernie trafnych poglądach.

Kiedy już, jak umiałem i mogłem, za' 
spokoiłem jego ciekawość, zapytałem 1 
kolei:

— Dlaczego zaczął pan rozmowę od 
angielskiego i francuskiego języka, gdy się 
przecież przypuszczać godziło, że tu, w tyć1 
kraju, najpewniej się w niemieckim poro ' 
zumieć będziemy mogli ?

— Uczyniłem to na podstawie kilku 
niemiłych doświadczeń, ale to cała hi' 
storya.

— Możeby pan zechciał ją opowie' 
dzieć...

— Owszem... Jestem Amerykaninem 
i doktorem medycyny. W tym roku wy' 
brałem się w trzech miesięczną podróż P° 
Europie, dla odpoczynku. Moje studya me' 
dyczne uzupełniałem na jednym z uniwer- 
sytetów niemieckich. Tam nasłuchałem się 
dużo o niemieckości Europy całej i o tern, 
jak to niemieckim językiem świat o b e j ś ć  
można, jak wystarcza po niemiecku zaga- 
dać, aby wszędzie najżyczliwszego dozn ać  
przyjęcia.

— I nie zawiodło to pana?
— Właśnie, że zawiodło i to w spo* 

sób nieraz bardzo dotkliwy, a zawsze ko' 
miczny. Kiedy w Pradze chciałem u prze
kupki kupić owoce i zagadałem do niej 
po niemiecku, spiorunowała mnie wzro
kiem, krzycząc: „hrom a peklo* — w Pe ' 
szcie na każde niemieckie pytanie odpo ' 
wiadano m i: „nem tudum* i nigdy ni0 
więcej jak: „nem tudum*, zarówno w ka
sie kolejowej, jak w restauracyach i na 
ulicy; w Lublanie, Zagrzebiu, nawet ^  
Tryeście i w Riece, zresztą sam już ni0 
wiem gdzie, spoglądano na mnie z p0'  
wnem obrzydzeniem, a tylko interes i chę<- 
zarobku tłumiła niechęć tych ludzi, z któ
rymi musiałem rozmawiać, A przecież m°‘ 
koledzy uniwersyteccy zapewniali mni0< 
źe w Europie kocha się Niemców, że się 
ich wszędzie życzliwie traktuje, dlateg0 
też teraz po tych kilku smutnych do
świadczeniach, wolę już rozmowy nie za' 
czynać od języka niemieckiego, a tylko 1 
konieczności nim się posługuję. I co pan 
powie, nie wychodzę ile na tem.

— No, jakżeż u nas, w obrębie da
wnej Polski?

— O, panowie Polacy są uprzejmi 
odpowiedział Amerykanin z złośliwy^ 
uśmiechem — u w a s  bardzo chętnie od
powiadają po niemiecku, chętniej nawet,  
niżby sądzić można z uwagi na słabą

folarzy Lwowskich L W Ó W ,  p l .  B E R N AR DY ŃSK I i_, n.

Z ałożony  w roku  1854. T elefon Nr. 566.

P o leca  wielki wybór kom pletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów , 
pokoi męskich w e w szystkich stylach, m eble o lchow e i urządzenia  kuchenne w yrobu 
k ra jow ego . U trzym uje rów nież r.a sk ładzie  m eble gięte i żelazne z p ierw szorzędnych 
fabryk. W szelkie zlecenia w zak res sto la rs tw a  i tap icerstw a w chodzące w ykonanej 
jak  najstaranniej i najtaniej. r ~ r ; . -   r x ^ rrrrz-rzrx s ^r."-::,: ■.::== = =

Restauracja Augusta Kostkiewicza zo s ta ła  p rz e n ie s io n y u ł .W a ło w e j l t  na ul.Łyczakowską4.
Poleca znakomite obiady a la carte i w abona

mencie, po eonach przystępnych jak dawniej. w7
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znajom ość tego języka, ale się nałam ują i 
mówią... O! Polacy są  bardzo grzeczni...

D otychczas nie wiem, czy Amerykanin 
kpił, czy m ówił seryo...

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
Dziś rzym. kat. Otmara op. — gr. kat Ake- 

psyny.
Jutro rzym. kat. Salomei — gr. kat. Joan-

uyka.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

itk cy ą  Ludwika Hellera):
W poniedziałek po raz trzeci „Sędziowie", 

tragedya w 1 akcie (2 odsłonach) Stanisława Wy
spiańskiego i po raz drugi „Cudowne źródło", 
legenda w 3 aktach z irlandzkiego M. G. Synge.

We wtorek po raz 1-szy w bieżącym sezo
nie „Traviata", opera w 4 aktach Verdi’ego; wy
stęp Ireny Bohuss i Tadeusza Łowczyńskiego.

We środę po raz 1-szy (wznowienie) „Dzika 
kaczka", sztuka w 5 aktach Henryka Ibsena.

Marszałek krajowy hr. S tanisław  Ba* 
deni, pow raca we w torek z Rzymu i te
goż dnia zapow iedziana jest p o d  przew o
dnictwem m arszałka sesya W ydziału k ra
jowego.

Ślub. W sobo tę o godzinie 11 przed 
południem  w kaplicy seminaryum łaciń
skiego został pog łogosław iony  związek 
małżeński między pną Marylą Hellerówną, 
córką dyrektora teatru miejskiego p. Lu
dwika Hellera, a p. Leonem Goetterem, 
komisarzem kraj. dyrekcyi skarbu. Podczas 
aktu zaślubin, którego dokonał ks. kan. 
O lender, proboszcz kościoła św . Maryl 
M agdaleny przygryw ała orkiestra teatru 
miejskiego, tudzież śp iew ał chór teatralny 
pod batutą p. Pasław skiego.

Sensacyjne samobójstwo. O śp. K ab-
zińskim, który zastrzelił się we Lwowie, 
donosi Kuryer Poznański, że pow odem  
ucieczki jego z Gniezna były spraw y czy
sto osobiste. W kasie „Rolnika" pozosta
wił on nietkniętych 1.400 m k .; także p ła 
tne już sumy w w ysokości około 8 . G Q 0  
mk. nie są  naruszone. W skutek tragiczne
go zajścia nie poniósł straty żaden z człon
ków gnieźnieńskiego „Rolnika".

Zamknięcie „Tow. Alliage". Dyrekcya 
poiicyi zarządziła opieczętow anie biur 
.Ti w. „Alliage" i zaw iesiła czynności tego 
ow arzystwa. Od dłuższego czasu odby

wała się z ramienia w ładzy rewizya ksią
żek tow arzystw a, które, jak niemniej kasę, 
znaleziono w  największym  porządku.

Zam knięcie tow arzystw a t Alliage8 nie 
nastąpiło  z pow odu żadnych niepraw idło
wości w m anipulacyi kasow ej, ale z p o 
w odu grubego  przekroczenia statu tow ego 
zakresu działania. „Alliage" miało być 
stowarzyszeniem  czysto hum anitarnem , 
którego statuty zatw ierdzono na po d sta
wie ustaw y z roku 1867 (o stow arzysze
niach filantropijnych).

Takie tow arzystw a ani w ysokości 
wkładek, ani też w ysokości rozdać się 
mających zapom óg nie mają z góry ozna
czonych. Tym czasem  „Alliage w  rzeczy
wistości było tow arzystw em  asekuracyj- 
nem, które za pew ne z góry oznaczone 
Wkładki daw ało  swoim  członkom  cyfrowo 
z góry określono zapom ogi. Takie tow a
rzystwa podlegają zupełnie innym usta- 
Wowowym przepisom  i ta  okoliczność 
ty ła  bezpośrednim  pow odem  zaw ieszenia 
działalności tow arzystw a.

Przy zamkuięciu biur okazało się, źe

tow arzystw o liczy dziś blisko 19.000 człon
ków, podczas gdy jeszcze przed tygo
dniem, wedle w łasnych ogłoszeń, miało 
ich około  14.000. W przeciągu tygodnia 
przyrost członków  w ynosił zatem okrągło 
5.000, cyfra w prost niesłychana.

Jakie straty ponoszą  członkow ie „Al
liage", na razie trudno  obliczyć, gdyż 
ciągle zgłaszają się coraz nowi poszkodo
wani.

Przy rewizyi w T ow . „Alliage" zna
leziono gotów kę w kw ocie 165.000 kor.

U konstytuow ała się już kom isya, z ło 
żona z 4 członków  zarządu, k tóra prze
prowadzi likwidacyę tow arzystw a.

Do komisyi tej weszli pp . Floryan 
Z łotow ski, zastępca naczelnika lw ow skiej 
straży ogniowej, Adam Kisel, sekretarz 
tow . „Aliage", Józef Brauner, urzędnik 
tow . „Austryacki Feniks i Jan Z aw ałko- 
wski, urzędnik poczty.

Śledztwo z ram ienia władzy policyj
nej prow adzi st. kom isarz, p. Urbanowicz, 
który kazał przynieść wszystkie księgi to 
w arzystw a do biur dyrekcyi poiicyi.

Uprowadzenie żydówki. Przed lw ow 
skim trybunałem  orzekającym  odbyła się 
onegdaj rozpraw a przeciw  Eustachem u 
Stacbow ow i, pom ocnikow i młynarskiemu 
w Strzałkach. Z akochał się on w córce 
tam tejszego handlarza bydła Chaima Leiba 
K ittenplona i nam ów ił ją  do przejścia na 
w iarę katolicką. D ziewczyna zgodziła się, 
wzięła pięniądze ojcow skie i wyjechali- o- 
boje do Stanisław ow a. Dziewczynę umie
szczono przy katedrze gr. kat., wyuczono 
ją nowej wiary, a następnie S tachów  w ziął 
z nią ślub. Rodzice dziewczyny wnieśli 
doniesienie do prokuratoryi. S tachow a 
oskarżono o zbrodnię gw ałtu publicznego 
przez uprow adzenie i o w spółudział w 
kradzieży. Po przeprow adzonej rozpraw ie 
skazano S tachow a tylko za uprow adzenie 
na karę ośm iodniow ego aresztu.

Kraków w cyfrach. Ze sp raw ozdan ia  
za miesiąc wrzesień b. r., w ydanego przez 
miejskie biuro statystyczne, wyjmujemy 
następujące cyfry. W miesiącu wrześniu 
liczył Kraków 105.912 ludności (w tera 
załogi wojskowej 6.049). Mężczyzn liczył 
Kraków 52.131, kobiet 53.781. Wyznania 
chrześcijańskiego ludności było : 76.305, 
izraelickiego 29.607. Małżeństw zawarto 
we wrześniu 84, urodziu 233 (w tem ślu 
bnych dzieci 179, nieślubnych 54), skonów 
ogółem  209, bez obcych tylko 128. Z przy
czyn śmierci najwięcej notuje sp raw o zd a
nie gruźlicę płuc (30 w ypadków ) i zapa
lenie płuc (23 wypadki). Między zmarły
mi b y ło : 104 osoby stanu wolnego, 73 
w stanie małżeńskim, 31 w dow im  i jed n a  
o so b a  rozwiedziona.

— Zakusy hakaty śląskiej. Dziennik 
Cieszyński pisze, że w Cieszynie zaw iązał 
się komitet niemiecki, który zbiera fundu
sze na codzienne pismo w  języku polskim, 
a p isane w duchu niemieckim. Ma być 
zebrany fundusz w kw ocie 50.000 koron, 
a w dniu 1 stycznia 1909 ma być pierw
szy num er w spom nianego pism a rozrzu
cony w ilości 10.000 egzemplarzy. Tak 
więc nie w ystarcza już Niemcom nędzna 
robota renegackiego Noweho Czasu; wy
silają się na now e próby, ja k  wiele in
nych, jednak i te spełzną na niczem. Ma- 
chiawelski ten zamiar niemiecki wywołać 
musi w prost przeciwny skutek i ow szem  
zyska on całe szeregi czytelników dla 
istniejących już pism polskich.

Zniknięcie dziewczyny. Policya iw ow - 
ska otrzym ała z Narola telegram, że zni
knęła stam tąd 14-letnia Malcia Dachs, 
córka handlarza. Posądzają, że dsiew czy-

nę w ykradł robotnik  Ludwik Ryszowski, 
który przybył niedaw no z Ameryki do 
sw ych krewnych w Narolu i znikł rów no
cześnie z D achsów ną.

— Z naszych gór. Pom im o śniegu, 
który grubą w arstw ą pokrył góry i okoli* 
cę, otaczającą Jarem cze, ruch budowlany 
nie ustał. W Jarem czu w ykończenie ko
ścioła rz. kat. postępuje w szybkiem tem 
pie i coraz bardziej uw ydatnia się piękny 
styl i w ykonanie bardzo sum ienne, tak, że 
gmach ten będzie praw dziw ą o zd o b ą  Ja- 
remcza.

P-nsyo.nat panów  M akarew iczów  wy
kończony, a "a wykończeniu willa dra Sro
kowskiego, dom piętrow y dra W assera i 
szkoła ludow a m urowana. Hanus obok 
sali balow ej buduje obszerną salę jadalną 
i b ilardow ą i w spaniałą  w erandę, a Lan- 
kocz nad w odospadem  buduje piętrow y 
dom na restauracyę.

W Jamnie buduje kolej stacyę tego 
typu, jak w Dorze, oraz m ost na Prucie, 
celem połączenia drogi rządow ej ze stacyą.

W  Delatynie przystąpiła gm ina do b u 
dow y wielkiego zakładu kąpielow ego so
lankow ego. Ma to być zakład  urządzony 
po europejsku,

Z now ości donoszą, że gminy okoli
czne i klub jarem czański i dorski, pono
wiły energiczną prośbę o zmianę rozkładu  
jazdy kolejowej i odesłano  odpisy  tej p ro 
śby posłom  do Rady państw a. M oże prze
cież ta słuszna i od 2 lat niezw zględniona 
prośba, doczeka się przychylnego zała
twienia.

— Z Zakopanego donoszą, że sezon 
zimowy zapow iada się także doskonale. 
Cyfra gości uzdrow iska (od N ow ego roku) 
wykazuje przeszło 10.000 osób, a zgłosze
nia o mieszkania zimowe rosną.

Dobra Poronin, w łasność Uznańsk ch, 
m rją niebawem  iść na sprzedaż. O  kupno 
walczyć będą hr. W. Zamoyski z Z akopa
nego i ks. Hoh.mlohe, który pragnie kli
nem wbić się w Nowotarszczyznę. D obra 
'ocenione są na 1 in lion.

§ Ucisk Słowaków na Węgrzech. Spi
ski bis,,up Pa:vy, zaciekły m adziaryzator 
S łow aków  poniósł w łych drdach wielką 
porażkę. Przed niedawnym czasem zasu- 
spendow ał on słow ack ego proboszcza, ks. 
Floryana Tomanka i rozkazał mu udać się 
na pokutę do klasztoru 0 0 .  Kapucynów 
w M ariabesnyó. Miała to być kara za rze
kome podburzanie parafian przeciw  w ła
dzy świeckiej. P rzeor klasztoru kapucyń
skiego nie widział jednakże w zarzuconych 
Tom ankow i czynach nic sprzecznego z 
przepisam i kanonicznymi i sprzeciw ił się 
energicznie biskupiem u rozkazowi.

Paryy cofnął tedy sw ój drakoński w y
rok, zniósł suspensę, ale polecił niew y- 
puszczanie p roboszcza z klasztoru. P rzeor 
p rzesłał o całej spraw ie obszerne sp ra
wozdanie sw ej w ładzy przełożonej w W ie
dniu, ta zaś zabroniła stanow czo in terno
wania Tom anka, który ze swej strony 
2wrócił się ze skargą do Stolicy A postol
skiej.

§ Szykany pruskie. Pisma poznański-
opow iadają o następującym  fakcie niepraw e 
dopodobnego  w XX. wieku szykanow ania 
Polaków  przez pruską policyę. W  Pozna
niu dw óch dorożkarzy polskich, jadących 
z dw orca do miasta, spo tkało  na ul. św . 
M arcina księdza, który szedł do chorego 
z wiatykiem, jak o  katolicy uchylili obaj 
czapki, co spostrzeg ł znajdujący się w 
pobliżu polieyant i zapisał obu do kary, 
za w ykroczenie przeciw regulam inowi po
licyjnemu, który dorożkarzow i zabrania 
zdejm ow ać czapki. Obaj dorożkarze udali

została przeniesioną na ulicę 
Czarnieckiego I. 12 obok c. k. 
Namiestnictwa, — rozpoczyna 
system atyczny kurs tańców 
w wielkich obszernych salach.

Wpisy codziennie od 9 —7.

Pierwszorzędna szkoła tańców
3P. T. TTw n < Anr i  -u.cz.«Euaice szkoły, zaprasza na wieczorki taneczne 
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Się natychmiast ze skargą do komisarza, 
mającego nadzór nad ruchem komunika
cyjnym w Poznaniu. Pan komisarz atoli 
nie tylko nie zganił postępowania poli- 
cyanta, lecz przyznał mu zupełną słusz
ność, wywodząc, że dorożkarzom nie wol
no uchylać czapki przed nikim, „nawet 
przed samym prezydentem*. Obaj „wino
wajcy* oświadczyli, że nie pokłonili się 
księdzu, lecz wiatykowi. Ale pruski komi
sarz krzyknął: „Ganz gleich!* i odw rócił 
się tyłem do biednych dorożkarzy. Za co 
jeszcze karać będą Polaków w Poznaniu?

Kronika policyjna.
Maury W ischniowitz, zegarmistrz zam. przy 

ulicy Batorego 1. O. doniósł, że  skradziono mu 
kilka zegarków męzkich i damskich wartości 104 
koron, oraz sześć  sztabek metalowych.

Zawiadomiono policyę, że  kamienica przy 
placu Maryackim 1. 5 zarysowała się. Przyczyną 
jest podobno budowa domu w sąsiedztw ie.

W rynku pod 1. 33 o godzinie 3 popołudniu 
wybuchł ogień, przyczyną była nieostrożność 
robotnika, który dla rozgrzania się zeszed ł do  
składu z  garnkiem rozżarzonych w ęgli a wróci
w szy  na ulicę zapom iał garnka z węglam i. Z w ę
gla zajęły s ię  najprzód worki a następnie inne 
przedmioty w składzie znajdujące się.

Z za b o ru  r o s y jsk ie g o .

Sietlm wyroków śmierci. Wczoraj w 
Łodzi wykonano 7 wyroków śmierci na 
skazanych onegdaj przez sąd  wojenny: 
Ignacym Topolskim, Wawrzyńcu W on- 
czyńskim, Stanisławie Grójczaku, Janie 
Włodkowiczu, Stanisławie Szymczaku, Jó
zefie Fornalskim i Stanisławie Tasaku.

„Oporni*. Z Łohiczyna w powiecie 
pińskim pisze korespondent Gońca Wileń.: 
W zapadłym kącie pińszczyzny o k lka 
mil od kolei, leży drobna mieścina, której 
większość mieszkańców z dawnych uni
tów pochodząca, należała przez lat wiele 
do tak zwanych „opornych*, odmawiają
cych z wytrwałością pierwszych chrze
ścijan przyjęcia religii państwowej. P o 
zbawiony kościoła i kapłana, wykreślony 
ze spisu katolików, ludek miejscowy u- 
tworzył sobie patryarchat, któremu ulegał, 
a który przez długi szereg lat załatwiał 
wszystkie posługi religijne. Tak, oderwani 
od swego kościoła a wzbraniający się 
przyłączenia się do cerkwi, Łohiczanie r o 
dzili się, starzeli i umierali, aż wreszcie 
Ukaz tolerancyjny wyrwał ich z tego b łę
dnego koła i dozwolił uprawnić i chrzty 
i związki małżeńskie. Zaraz zaczęło się 
krzątać około budowy kościoła i oto, 
dzięki ogromnej ofiarności ludu a znacznej 
pomocy ziemiaństwa miejscowego, dźwi
gnęły się już mury świątyni, która za rok 
niechybnie przygarnie wierne sw e owie
czki*.

Słynny proces o buty dla króla serb
skiego zakończył się nareszcie w Warsza
wie. Przypominamy, że szewc warszawski 
Jan Kamiński, dostarczał swego czasu za
bitemu przez spiskow ców  królowi Ale
ksandrowi serbskiemu obuwia na uroczy
stości koronacyjne, zarówno dla niego, 
jak i królowej Dragi. W butach Kamiń- 
skiego też został król Aleksander pocho
wany. Gdy jednak następnie za dos ta r
czone obuwie nikt nie chciał Kamińskiemu 
zapłacić, Kamiński zaskarżył konsula serb
skiego Hugonę Seydla w Warszawie, któ
ry obuwie zamawiał i miary dostarczył 
o zapłacenie 225 rs. i ostatecznie onegdaj 
sędzia pokoju przyznał tę snmc wraz z 
kosztami p. Kamińskiemu i Seydi będzie 
musiał ją zapłacić. Dodać można, że ta 
sprawa w pośredniczeniu zamówienia o- 
buwia u Kamińskiego była jedyną czyn
nością, jaką p. Seydl w chakterze konsula 
serbskiego przedsiębrał., P. Seydl założył 
od  wyroku apelacyę.

Ze ś w ia ta .

0  Samobójstwo Polaka we Włoszech.
Salerno donoszą o samobójstwie niejakiego 
Kazimierza Korwin-Batowskiego, czy też 
Paw łowskiego, dokonanem w dziwnych 
warunkach. Z Neapolu, gdzie baw ił w h o 
telu R.viera, przybył do Salerno, młodzie
niec szatyn, o śpiczastej bródce i zwie
dzając miasto, wszedł do jednego z do
mów, gdzie rozpoczął rozmowę z rodziną, 
s to jącą w  bramie. W toku rozmowy wy
jął on rewolwer, skutkiem czego przestra
szony odźwierny, niejaki Apicella, wybiegł 
po policyę. Za nim wybiegł młodzie
niec i pędząc przez ulicę, w pad ł do in
nego domu i tam wystrzałem z rewolweru 
w skroń życie sobie odebrał. W pugilare
sie znaleziono kartkę, pisaną po francusku, 
w której sam obójca tłómaczy, że padł 
ofiarą pojedynku amerykańskiego, którego 
przyczyna winna zostać w tajemnicy. Prosi 
zarazem, aby z zawartości kufra, jaki zo
stawił w hotelu w Neapolu, zapłacić ra
chunek i koszta pogrzebu. Miał przy sobie 
nie dużą kwotę pieniężną pokwitowania 
Banco di Napoli na złożone pieniądze i 
domu bankierskiego Kisiey Beard et Cie w 
Paryżu. W notatce, znalezionej przy nim, 
oświadczył, iż nie ma rodziny. W ciągu 
pobytu swego w Neapolu zachowywał się 
całkiem normalnie i nie zdradzał niczem 
fatalnego zamiaru odebrania sobie życia.

() Napad sufrażystek. Wojownicze re
prezentantki feminizmu londyńskiego za
kłóciły przed kilku dniami spokój jednego 
z prywatnych dom ów  angielskich. W pa
łacu małżonków Benson odbyw ał się 
wielki bankiet, na którym był także obec
ny prezydent gabinetu A q j i t h  z żoną. 
Właśnie podaw ano ostatnią potrawę, gdy 
nagle wdarły się do sali dwie panie i 
skierowały się wpsost do ministra z groź- 
nemi s iow y: „Żądamy praw a wyborczego 
dla kobiet!* Następnie jedna z kobiet za
częła wygłaszać mowę. Siedzący obok 
ministra deputowany Donald Maclean zer
wał się szybko z krzesła, pochwycił m ów 
czynię za ramię i wyprowadził ją z sali 
bardzo uprzejmie, ale i energicznie. Tę 
sarnę usługę oddali drugiej sufrażystce 
dwaj inni panowie, tak, że mimo oporu 
znalazła się niebawem na ulicy. Minister 
Asquith siedział przez chwilę zakłopotany 
tern, że gospodarzy domu n a raz i  na przy
krość, później oświadczył żartobliwie, że 
wolałby mieć do czynienia z trzema 
anarchistami hiszpańskimi aniżeli z jedną 
londyńską sufrażystką.

() Aresztowanie trucicielki. Wielką 
sensacyę wywołuje w Berlinie aresztow a
nie niejakiej Joanny SchrOder i jej ko
chanka kupca Hellera, podejrzanych o 
otrucie trzech osób. Już na wiosnę eks
humowano zwłoki pierwszego jej’ męża 
Eidmanna, brata i pewnego człowieka, 
który miał poślubić córkę Schroderowej, 
ponieważ już w ówczas nadeszło do władz 
doniesienie, że otruła te trzy osoby. P o 
nieważ jednak nie znaleziono stanowczych 
dow odów  winy, przerwano śledztwo, a 
aresztowaną wypuszczono na wolność. 
Obecnie wyszły na jaw nowe szczegóły. 
Okazało się między innemi, że Schrodero- 
wa nadesłała Eidmannowi flaszkę wina, 
rzekomo od jakiejś fumy na próbę. Eicl- 
man schował jednak flaszkę do piwnicy, 
dzięki czeruu na razie uniknął śmierci, al
bowiem — jak obecnie wykazało bad a 
nie chemiczne — wino zawierało znaczną 
ilość s inej trucizny.

() Wesoła nagonka na zbrodniarzy. Dwa
pierwszorzędne dzienniki, a mianowicie :Po~ 
litiken w Kopenhadze, tudzież Dagens Nyhe- 
ter w Siokholmie, zaprowadziły na ławach 
swoich ilustracye, telegrafowane za pomocą 
systemu profesora K m a ,  a chcąc wyka
zać niezbicie ogromne zalety tego systemu, 
urządziły polowanie na zbrodniarzy. I tak

w sobotę  wieczorem wysłał Politiken z 
Kopenhagi telegraficznie portret strasznego 
zbrodniarza do Dagens Nyheter, w Stok- 
holmie, a na odw rót uczynił to samo Da* 
hens Nyheter, posław szy dziennikowi Poli~ 
ken telegrafowany portret „swojego* zbro
dniarza. Owymi zbrodniarzami byli dwaj 
w spółpracow nicy owych pism. W niedzielę 
rano w obu wymienionych dzinnikach po 
jawiły się portrety wzajemnych złoczyń
ców, a mianowicie w Politiken portret 
szwedzkiego, zaś w Dagens Nyheter por
tret duńskiego zbrodniarza. P od  portre
tami umieszczono dane co do barwy w ło
sów  i oczów, tudzież inne szczegóły ry
sopisu, a zarazem ogłoszenie, że 100 ko
ron otrzyma ta osoba, która zbrodniarza 
przyprowadzi do redakcyi. W niedzielę* 
pomiędzy godz. 2 a 4 popołudniu mieli 
zbrodniarze po wyznaczonych im ulicach 
spacerować. Jeżeli ktoś do nich przystąpił 
i powiedział: „Jesteś na Szw edem *w  Po- 
litiken — względnie: „Jesteś Duńczykiem* 
w Dagens Nyheter, zbrodniarze na w ypa
dek trafnego odkrycia, mieli się udać ze 
swoimi Sherlock-Holmesami do redakcyi* 
gdzie Holmesom wypłacić miano nagrody- 
Jakoż między g. 2 a 4 popołudniu  owej 
niedzieli ro,no było na pewnych ulicach 
Kopenhagi i Sfokhohnu. Liczne osoby, 
trzymając w ręce portret zbrodniarza, ob 
serwow ały byslro swoich bliźnich, a że 
niejeden s :e d ł  za pierwszym popędem  i 
sądził, że ten lub ów  przechodzień jest 
p odobny  do portretu, chwytał domniema
nego złoczyńcę i ciągnął go do redakcyi- 
Rozgrywały się wesołe sceny i nikt nie 
czuł się obrażony, gdy go przez pomyłkę 
wzięto za zbrodniarza. Nagonka skończyła 
się wreszcie przeprowadzeniem do obu 
redakcyj właściwych złoczyńców. W Ko
penhadze nagrodę otrzymał pewien s łu 
chacz wydziału prawniczego, zaś w Stok- 
holmic pewien pomocnik handlowy. Przy 
ta; sposobności wyszło na jaw, że pom y
słowy Szwed, chcąc mieć spokój aż do 
oznaczonej dla nagonki godziny, uciął się 
do Muzeum sztuki. Tam go nikt nie naga
bywał.

A m sr jkansk l  p a n c e r n i k  „ I j a h a "  z w ieżą  
nowej

(Do ryciny).
Najważniejszą częścią budow anych o- 

becnie w Ameryce wojennych okrętów są  
wieże nowej konstrukcyi.

Są one zbudow ane z żelaznych płyt 
w następujący sposób  : Na zewnątrz są 
urządzone w kondygnacyach galerye, do 
których prow adzą schody. Na gaileryach 
są  ustawione mitrajlezy, to rpedow ce * 
szybko strzałowe działa, z których mary
narze mogą zasypać kulami zbliżający się 
nieprzyjacielski okręt.

A gdyby naw et przeciwnik pociskiem 
wielkiego kalibru strącił wierzchnią część 
wieży, to niezaprzeczenie pozbawiłby o -  
kręt jednej z najważniejszych części, ale 
jednak wieża nie przestanie być użytecz
ną, gdyż spodnia jej podstawa, pozostanie 
jeszcze tak silną, iż w dalszym ciągu bę
dzie jeszcze użyteczną do celów wojen
nych.

Na tern właśnie polega jej wyższość
nad dotychczasowemu wieżami.

TELEG ffiT „Gońca Falskiego".
Cauinet urzędniczy.

Wiedeń, Cesarz zatwierdził przedsta
wione przez br. Bienertha propozycye co



Kr. 552 CCNIEC POLSKI z w torku dala 17. listopada i m

do utw orzenia now ego gabinetu. W edług 
fych propozycyi gabinet sk ładać się będzie 
lak następuje:

P rezydent gabinetu m inister br. Bie- 
nerth.

M inisterstwo spraw  w ew nętrznych: 
kierownik szef sekcyi Haerdtel.

M inisterstwo wyznań i o św iaty : kie- 
r°wnik szef sekcyi Kanera.

M inisterstw o sp raw ied liw ości: kiero
wnik szef sekcyi dr. Holzknecht.

M inisterstwo sk a rb u : kierow nik szef 
sekcyi br. Jorkasch-K och.

M inisterstwo handlu: kierownik szef 
sekcyi dr. Mattaia,

M inisterstwo kolei: kierownik szef 
sekcyi Forster.

M inisterstwo roln ictw a: kierownik szef 
sekcyi P opp.

M inisterstwo robó t publicznych: kie
rownik szef sekcyi hr. W ickenburg.

M inisterstwo obrony k ra jo w ej: mini
ster gen. Georgi.

M inistrowie bez tek i: Abraham owicz,
Żaczek i dr. Schreiner.
Kierownictwo m inisterstw  objęli zatem 

najwyżsi rangą szefowie sekcyj. Urzędowe 
zawiadomienie o składzie now ego gabi
netu pojaw i się we w torkow ej porannej 
Wiener Ztg.

Mianowania.
Wiedeń. Wiener Ztg. o g łasza : Cesarz 

zamianował docenta w politechnice lw ow 
skiej Alfreda Denizof, nadw yczajnym  p ro 
cesorem mechaniki.
, M inister skarbu zam ianow ał wicese- 
*re tarzy : dra Rom ana Dziedzickiego i dra 
Komana M oraczew skiego sekretarzam i mi- 
n'steryalnymi, a koncypistów  m inisteryal- 
hych dra Jana Snużkiewicza i dra M arya- 
na Nieraczewskiego, w icesekretarzam i mi- 
n|steryalnyini.

Minister kolei zam ianow ał sekretarza 
Pfokuratoryi skarbu we Lw owie dra Z b i
gniewa Smolkę, w icesekretarzem  m iniste- 
ryalnym w tem m isterstwie.

Wasiński.

. Wiedeń. T rybunał kasacyjny odrzucił 
*ako nieuzasadnione zażalenie nieważności, 
W|Jiesione przez Wasińskiego-Snieguckiego 
i towarzyszy.

Nagły zgon adjutanta cesarskiego.
^  Donaueschingen. Gen. adjutant ces. 
jV'lhelma hf- H tłlsen-Haeseler um arł skut
y m  ataku apopleksyi. Z tego pow odu 
^psarz zaniechał podróży do Kilonii i uda 
rJS w prost do Berlina. Tam też, a nie w 
•'■'lonii, przyjmie cesarz ks. Btilowa.

Rozruchy w Mekce.
Konstantynopol Położenie w M ekce i 

Okolicy jest groźne. Na w szystkie strażnice 
Ar napadli ludzie usuniętego emira 
e 1 baszy. Atakujący ponieśli wielkie straty  
^Pokój przyw rócono dzięki interw encyi 
Jednego z szeryfów.

0 śm ierci cesarza Chin.
Pekin. Cesarz chiński Kuanghsui uinarł 

wśród wielkich cierpień. Przed śmiercią 
wystąpiły wyraźne objawy obłąkania. P o 
gorszenie stanu zdrow ia cesarzow ej w do-

7  w yw ołała w iadom ość o śmierci ce
sarza.

Napady na kupców.
Nowa Buchara. (P. Ag.). W ostatnich 

*|>ach rabusie dokonali w okolicy miasta 
tvT U QaPa dów  na kupców  i zrabow ali 124 
ysięcy rubli. Jednego podróżnego zabito.

K atastrofa w Hamm.

żeń P amrn' 'W Kirchach odbyło  się nabo
j o w o  za dusze ofiar katastrofy. W śród

ar jest 16 W łochów  i wielu poddanych
aUstryackich.

Fiasko socyalistów.
fyeka. ja k  w iadom o, partya socyalno-

dem okratyczna proklam ow ała strejk gene
ralny. Zdaje się jednak, że między kiero
wnictwem  partyi, a robotnikam i niema je
dności, bo w iększa część fachow ych or- 
ganizacyj robotniczych nie zgodziła się na 
strejk pow szechny, proklam ow any przez 
kierow ników  stronnictw a socyalno-dem o- 
kratycznego. S tąd też pochodzi, że w  w ie
lu zakładach fabrycznych pracow ano d a 
lej, pomimo ogłoszenia strejku general
nego.

W  nocy kilku robotników  portow ych 
obrzuciło  kamieniami policyę. Pięciu z nich 
uwięziono. Koło godziny 10 rano w iększe 
grupy dem onstrantów  przeciągały przez 
miasto, ale policya je natychm iast rozp ró 
szyła. Aby zapobiedz tym dalszym de
m onstracyjnym  pochodom , policya obsa
dziła dzielnicę Makka. Proklam acyę, k tórą 
wydali socyaliści, prokuratorya skonfisko- 
.wała z pow odu jej podburzającej treści. 
Strejkujący chcieli urządzić na pi. Zichy’e- 
zgrom adzenie, ale policya nie dopuściła 
do tego i grom adzących się rozprószyła. 
Dw óch robotników  aresztow ano. P row o
dyrzy budow lani strajkują, wielu murarzy 
natom iast stanęło  do roboty .

Zamach w sędzię.

San Francisco. W  sali sądow ej doko
nano zam achu na obrońcę Heneya w 
chwili, gdy jako obrońca w ystępow ał w 
procesie. Człowiek, który do niego strze
lił, nazywa się Haas i ośw iadczył, iż do- 
nał zamachu z zemsty za to, że Heney go 
zrujnow ał.

Pomór na dworze chińskim.
Pekin. C esarzow a jw dow a chińska 

umarła.

Prezydent Dumy.
Petersburg. (Ag. teł.) W czoraj odbył 

się w ybór prezydyum Dumy. Prezydentem  
wybrany ponow nie Chom iakow 316 g ło
sami przeciw 36. Izba w ybór Chom iakow a 
pow itała trzykrotnem i burzliwemi owacyam i. 
Pierwszym  wiceprezydentem  w ybrano po 
nownie ks. W ołkońskiego, drugim  ponow 
nie br. M eyendorffa.

Przy końcu posiedzenia uczczono 
przez pow stanie pamięć zm arłego w  P a 
ryżu w ks. Aleksego.

Jubileusz papieski.

Wiedeń. W  Zadarze, Serajew ie i Ber* 
nie mor. odbyły się wczoraj uroczyste na" 
bożeństw a z okazyi jubileuszu Papieża.

nekrologia.

Franciszek Świetlik
przem ysłow iec, obywatel i b. radny 

m. Lwowa 
po długich a ciężkich cerpieniach, 
opatrzony św. Sakramentam i, zasnął 
w Panu dnia 15. listopada 1903 r, 

w 88 roku życia.
W sm utku pogrążona żona, syn 

i wnuki zapraszają krew nych i zna
jomych na obrzęd pogrzebow y, któ
ry odbędzie się we w torek dnia 17. 
listopada b. r., o godz. 3 po p opo- 
łudnin  z domu żałoby przy ul. Źró
dlanej 1. 5 na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, 15 listopada 1908.
„Ćoncordia“, KurkowskL

t
to ta z y a  Przylutska

żona funkeyonaryusza c. k. kolei państw.
po długich a ciężkich cierpieniach, opa
trzona św . Sakramentami zasnęła w Panu 
dnia 14. listopada 1908 r. przeżyw szy lat 44.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  w  po
niedziałek dnia 16. listopada 1908 roku, o  go 
dzinie 2-iej po  popoł. z  domu żałoby ul. 
Świętokrzyskiej 1. 23. na cmentarz Janowski, 
na który w smutku pogrążony mąż z  rodziną 
krewnych, znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 15. listopada 1908.
„Concordia* A. Kurkowski.

Marya
t

Z Przyszlakiew iczów

Dmuchowska
wdowa po burmistrzu i dyrektorze szkoły  

ludowej w Gródku Jagiellońskim  
po długich a ciężkich cierpieniach, opa
trzona św . Sakramentami, zmarła dnia 14. 

listopada 1908 roku w 70 roku życia.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się  w po

niedziałek nia 16. listopada br., o godz.. 
10 rano z domu żałoby przy ul. Sadow ni- 
ckiej 1. 34 A na cmentarz Janowski, na który 
w  smutku pogrążona rodzina — krewnych, 
znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 15. listopada IMS.
„Concordia* A. Kurkowski.

f
P rokop t&uisaia

funkeyonaryusz c. k. Kolei państwowej
po długich a ciężkich cierpieniach, zaopa
trzony św . Sakramentami, zasnął w  Panu 
dnia 14. listopada 1908 r., przeżyw szy lat 62.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  w po
niedziałek dnia 16. listopada br., o  godz. 2. 
po południu z domu żałoby przy ul. Ka
spra Bączkowskiego L 17 na cmentarz Ja
nowski, na który w smutku pogrążona żo 
na z dziećmi i rodziną — krewnych, znajo
mych i przyjaciół, zapraszają.

Lwów, dnia 14. listopada 1908.
„Concordia* A. Kurkowski.

Teodor Biliński
em, urzędnik T ow . kred. ziem skiego

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopa
trzony św . Sakramentami, zasnął w Panu 
dnia 15. listopada b. r. przeżyw szy lat. 74.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie s ię  w e  
wtorek dnia 17. listopada b. r., o godzinie  
2-gie> po popołu z  domu żałoby ul. Łycza
kowska L 5. na cmentarz Łyczakowski, na 
który w  smutku pogrążony syn, krewnych, 
znajomych i przyjaciół zaprasza.

Lwów, dnia 15. listopada 1908.
.Concordia* A. Kurkowski.

N adesłane*
To pięćdziesiąt groszy za j e i s i  wiersz petit i / /

mbrykę tę h* j l j j v l i l h j :  d j i  .

Pani z wyższem wykształceniem
zn a jd z ie  l ite r a c k ie  zajęcie*

ftd ras p a d a  „G oniec P o lsk i" , P odw ale 7.
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PFOBW r O etO SZEN IA
fr  * hsleriw cci wyrazu.

r>fr(iB 'eFrrr m lO B z e n ie  4 0  h.

I W a ż n e  I
pod nierzetelną firmą, o- 
głasza wielu kupców na
dzwyczajne reklamy o ni
skich cenach, po jakich 
Sprzedają wyrób płócien 
lnianych." — Są to tylko 
jednak resztki bawełnia

nych w yrobów .
Należy więc kupo

wać tylko u znanych firm 
i po nadesłaniu próbek.

P a n n a  in te lig e n tn a )
sympatyczna poszukuje 
posady na prowincyę — 
do samodzielnego zarzą
du Ma dobre polecenia. 
Adres: F. Administracya 
Gońca Polskiego.

WILLA
w  b a r d z o  p ięk n e m  

m ie js c u  p o ło ż o n a ,  
s k ła d a j ą c a  s i ę  z  6  
p c k o i 2  k u c h n i, w r a z  
* o g r o d e m  w a rz y w a  
n y m , s a d e m  i za f iu -  
d o w a n ia m i g o s p o -  
d a r s k ie m i w  K u lp ar-  
k o w ie  j e s t  ta n io  z  
p o w o d u  w y ja z d u  d o  
s p r z e d a n ia .  W iado*  
m o ś ć :  fPOLITOWSKl, 
K u ip a rfe ó w  (Mleczar
nia naprzeciw zakładu)

ISłodość twarzy.
Można osiągnąć jedynie 
przez masowanie nowym 
systemem. Także wszel
kie masaże częściowe, 
wykonuje według najno
wszego systemu, war
szawska dyplomowana 
masażystka. Zgłoszenia 
listownie ul. Zielona 1. 3. 
1 p. Marya Meissner.

E n e r g i c z n e g o  fun 
kcjfonaryusza, który
by się pod ją ł kie
rowaniem kolportażu 
poszukuje „Goniec 
Polski".

P o s ia d a c z e
losów mogą za n ie  do
stać pełny kurs dzienny 
i na życzen ie te  sam e lo
sy z prawem gry bez 
przerwy nabyć na dogo
dne spłaty miesięczne. 
Losy gdziekolw iek zasta- 
wio r.e wykupujemy i prze- 
prowadzamy tę trans- \ 
akcyę. Do ciągnienia lip. 
cowego polecamy grupę.
I its austr. Czerwo

nego Krzyża 
ł  los węg. Bazylika 
i los serbski 10 fr.
I ioe węg. Josziv. 
Razem 4 losy kosztują 
144 ker. 36 rat po 4 kor. 
rierw sza rata zpn. 6 kor. 

50 li., dalsze po 4 kor.

SCIłUTZ i CHAJES

II Lperaia
, Lwów,

5 (im #ł|sitj)

B O G liil t  PtHKEL
optyk i mechanik 

Lwów, Akademicka 1. 6.
Dostawca dla c. k. Kli
niki okulistycznej, poleca 
po najtańszych cenach 
wszelkie wyroby opty
czne. Wykonuje repara- 
cye szybko i dokładnie.

1015

D w ie żo n y
pod je d n ą  s tr z e c h ą .

Nowa sensacyjna po
wieść, wychodzi w ze
szytach po 20 hal. Ze
szyt okazowy bezpłatnie. 

P roszę żądać.
R. L andau,

Lwew, u l. f a n i e c k i s j o  I. 3.
L is t o n o s z a ,  żonatego 
z kaucyą, przyjmie c. k. 
Urząd pocztowy Chocho
łów koło Nowego tar
gu. 1152

H  P o s z u k u j e m y  natychmiast H  
p  roznosicieii gazet „BOlilEC p  

X  9 8  POLSKI" Podwale 7. K  g
j j j x x x i s m x m x X

H O T E L  W A R S Z A W S K I
PLUG BERNARDYŃSKI L. 5,

i poleca PT. szanownym przyjezdnym go- 
ściopi 40 pokoi zupełnie z komfortem odno
wionych od 1 *40 hal. i wyżej. — Miesięczne 
pokoje są do wynajęcia od 20 kor. wraz 
z pościelą. Położenie w głównym punkcie^ 
miasta, stacya koleji elektr. — Usługa szy-2  
bka i rzetelna. ZARZĄD. ~

1 1  § 3ehSsb

Jak sob ie pościelisz, p o w ia d a  przy- ,
[słow ie, ^

Tak się  i w yśp isz. 1  
Fanie i P anow ie! (■ 

Co do posłan ia  podpisana firma 
W e L w ow ie renom ę i największy mir ma 
Tam w ybór kołder,m ateraców ,pierza— £  
Niech się  przekona, kto mi niedowierza.

Długoletni współpracownik firmy Schustera
K a z i m i e r z  S k i b i ń s k i m i

Specyalhy magazyn i pracownia pościeli ” ■  
L w ó w , u l. K o p er n ik a  l. 7 ,

T an io  d o  s p r z e d a n i a .
Fortepian p raw ie  now y z p ierw sz o - / 

i  rzędnej fabryki za  bardzo n isk ą  ee- r 
■  nę. A d res: P ro b o stw o  św . A nto- R

niego, ul. Ł y cza k o w sk a  1. 41.

Chrześcijańskie DOROTEUM Lwów, Batorego 3-
sprzedaje, przyjmuje w komi3 i kupuje rozmaite 
--------przedmioty nowe i starożytne - - —

poleca Drelihyna liberyę, meter 60 halerzy. 903

( " ->sr. .

Intratne zajęcie

rozgałęzione
zorganizowania 

przedsiębiorstwa.

Gońca

O - O I s T Z E O  P O L S K I ’’
LWÓW. ULICA PODWALE L !.

łłiniejszem zamawiam pismo na miesiąc    -

kw artał --------- , rok-------------------i  przesyłań równocześnie > rin n e fa ti

w kw ocie-------------—  kor. _ _ _ _ _ —  hal. przekazem pocztowym.

1
k oro na

niie-
SijCZiSU

Adres: Imię inazwisko

miejsce zamieszkania ulica It,

(Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć, 
lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi).

11-
u m i

n i l -
s i jc z n i i

- =  Kupno oko licznościow e! '

Ruch pociągów Scolejewyoh
obowiązujący z  dniem 1. maja 1908.

W sp a n ia ły  z e g a r e k  k ie s z o n -
k o  w y  z  ła ń c u s z k ie m  ty lk o  j 
I z ł .  7 5  c t .  30 .0390 s z t u k  na- ’
byłem i dlatego sprzedaję 1 dobrze 

i r; idący zegarek-zemontoir-kotwicz iy ‘
w W w  ze 8re*>ra Gloria, z werkiem szwaj- i

gffip carskim, co 36 godzin (a nie 12 go- j
dżin) do nakręcania w pięknie ry-1  

sowanej kopercie, ze wskazówką sekundową wraz 
z łańcuszkiem pięknie pozłacanem lub posrebrza- 
nym tylko za 1 złr. 75 ct. Dalej ofiaruję prawdziwie j  
pozłacany, 36-godzinny, doskonały szwajcarski re- j 
montoir kotwicznywraz z pozłacanym łańcuszkiem * 
za 2 złr. 50 ct. Za każdy zegarek 3-!etnia p 'scm na 1 
gwaraneya. Wysyłka za zaliczką S . KOHA:a£f dom j 
eksportowy dla zegarków szwajcarskich, Kraków I 
Nr. 148. Otrzymałem niezliczone pisma dziękczynne i 
i ponowne zamówienia. Za tow ar niepodobający się 
zwrot pieniędzy. 373 ' |

jedynie praw&Mwym Jesttytk#

T H I E R R  Y ' £ m O  B A L S A  W
z  zieloną mar- 7 n |/n n n in u  Najmniejsza wysyłka 
ką ochronną LOHulllłHi| 12/2 lub 6/1 albo 1 pa

tent. flaszka familijna do podróży koran 5 — opa
kowanie darno.

T H I E R R Y ’S  O m a ś ć  e e n ty f a l io w a  
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki K 3-SO, — opakowa
nie darmo. Uznane wszędzie jako najlepsze środki 
domowe przeciwko dolegliwościom żołądkowym, 
zgadze, kurczom, zaflegmieniu, zapaleniu, kon tuzy I itp. 
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować 
A. THIERRY, A p te k a  pod AhiaSam s t r ó ż e m ,  Pregrada odak Haaiis i h .
-  ------ Sład we w szystkich aptekach. ......... ....—_

DO LWOWA przychodzą 
z rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

K rakow a......................... 5-50 8-55* 1-30* 5-45 9-50
Krakowa . . . . . .
R z e s z o w a ....................

7-25 9-50
1-10

8-40* 2-30*
Podwołoczysk . . . 7-20 12-00 2-15* 5-40 10-30
Czerniowiec . . . . 807 2-05* 5-57 9-30
Czerniowiec . . . . 6-40% 12-20*
Stanisławowa . . . 540 — w W
K ołom yi.....................'. 10-20 ___ _

Stryja .........................
P u s t o m y t ....................

7-29 11-43 3-50 - 1100
7-29 11-43 3-50 9-58F 11-00

Sambora .................... 8'0S) 1030 2-00 9-10
Lubienia . . . . 803 10-30 2-00 9-10 11-45P
Rawy ruskiej . . . . 710 12-40 4-50
J a n o w a .........................
Brzuchowic....................

826 1-15 500 9-25 10-lOf
_  7-10 10-05B 1-46T 4-50 8-20

Brzuchowic.................... 8-15 12.40 3-27Z 5-30D 9-35Z
Zimnej wody . . . . 5-50 7-25 110 5-45 9-50

ZE LWOWA odchodzą 
do rano przed

połudn.
po

połudn. wiecz. noc

K rakow a......................... 3-50 8-25* 2-45* 7-00* 11-15
Krakowa .................... ____ 8-40 612 7-35 12-45*
R z e s z o w a ..................... _ 3-30
Podwołoczysk . . . . 020 10-40 2-16* 7-45 11-10
Czerniowiec.................... 6-10 - 9-35 2-23* 10-38
Czerniowiec..................... _ 910*, 2-50*
Stanisławowa . . . . ___ 2-40
K ołom yi.......................... — — 6-03
Stryja ..............................
P u s t o m y t .....................

7-30 — 2-25 6-42 11-25
7-30 10-35P 2-25 6-42 11-25

S am bora.......................... 6-00 905 H>W 10-45
Lubienia.......................... 6-00 9-05 2-15F 4-09 19-45
Rawy ruskiej . . . . 6-14 11-05 ___ 7-10 11-3511
J a n o w a .......................... 658 9-15 1-354- 3-35 630
Brzuchowic . . . . 7-21 11-05 2-30Z 5-50D 8-34Z
Brzuchowic . . . . 9-00B 12-41T 3-45 7-10 11-35H
Zimnej wody . . . . 3-50 — 3-30 7-35 11-15

U w a g a . * Pociągi pospieszne, j- w niedzielę i święta, F w niedzielę
> święta od s,/4 do ls/« Z w niedzielę i święta, a od >/„ do “ /» codzień; *
c  ' J , ‘ylko w niedzielę; D od ‘/i do **/, co dzień. T  od */* do m{, w
dzreię i święta, B od % do %  w niedziele i  święta.

WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY ZA REDAKCYĘ IGNACY GŁOWACKI.lALei 1 z.a KE,DA1SA-Tii ivjiNAc.Y UŁOWACKI. Paoier z fabrvki Braci
Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO”, Podwale 7, pod zarządem EDWARDA GNF&YKA.

Fiałkowskich.


